
 
LUCJAN DEMIDOWSKI
ur. 1946; Lublin

 
Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL

Słowa kluczowe Lublin, PRL, fotografia, środowisko fotograficzne, LDK,
Lubelski Dom Kultury, wystawa fotograficzna, cenzura,
Zbigniew Jaworski, Tadeusz Witkowski, Andrzej Mroczek

 
„Antywernisaż”
W Biurze Wystaw Artystycznych na [ulicy] Narutowicza zrobiłem „Antywernisaż” [To
była] druga rzecz –[poza „Obnażeniem” –może nie tyle skandaliczna, ale bardzo
intrygująca.  Ludziom się  to  bardzo podobało.  [Funkcję]  dyrektora [pełnił]  wtedy
Andrzej Brożek. Tam z reguły [organizowano] bardzo dobre wystawy. Ale ponieważ
to była instytucja państwowa, [to] od czasu do czasu niestety narzucano mu zrobienie
wystawy sztuki radzieckiej albo jakiejś innej. Siłą rzeczy, żeby móc robić to, co robił,
raz na dwa lata musiał  pokazać coś,  czego nie chciał.  I  [zorganizowano]  dosyć
marnawą  wystawę  jakiegoś  tam  malarstwa.  [Wtedy]  namówiłem  Andrzeja  na
„Antywernisaż”  Akurat  przestrzeń wystawowa była pusta.  Bo [po]  zdjęciu jednej
[ekspozycji], a [przed] powieszeniem następnej zawsze jest dwa, trzy dni przestrzeni.
Sala na [ulicy] Narutowicza poza ogromnym szklanym dachem charakteryzowała się
[olbrzymią] powierzchnią. [I kiedy] wyniosło się wszystko ze środka, [zapanowywała]
niesamowicie fatalna akustyka. [Gdy jeden] człowiek stanął z jednej strony [sali], a
[inny] z drugiej, naprzeciwko [siebie] w odległości dwudziestu paru metrów, to nie
[mogli] mówić zbyt głośno. [Pojawiał się] taki pogłos, że prawie się nie rozumiało, co
mówili. Trzeba [było] się skupić i [podejść] bliżej. [Przy] większej [liczbie] osób [było]
troszkę lżej. I uznaliśmy, że warto tę właściwość wykorzystać.
Namówiłem moich czterech kolegów do wspólnego działania. Ustawiliśmy na sali dla
każdego z nas postumenty –białe klocuszki jako podesty –mniej więcej w równych
odległościach [od siebie].  Takie,  na których się  eksponuje rzeźby.  Na ścianach
powiesiłem różnego rodzaju teksty. Pomieszanie z poplątaniem: fragmenty tekstów
dotyczących krytyki, filozofii, sztuki, króciutkie eseje, autorskie wypowiedzi z różnego
rodzaju dziedzin sztuki, około sztuki, filozofii i tak dalej. Przy czym w tym wszystkim
zrobiłem jedną wredną rzecz. Mianowicie one wszystkie były powieszone albo za
wysoko,  tak  że  nawet  człowiek  mający  dwa  metry  wzrostu  nie  bardzo  mógł  je
przeczytać, albo bardzo nisko, tuż nad podłogą, tak że trzeba było [czytać je] na



kolanach: przed dziełem sztuki [padam] na kolana, wchodzę z pełną pokorą. Ale
jeszcze tego trochę mi było mało. To były reprodukcje tekstów, które robiłem dwoma
sposobami. Jeden –fotograficzny. Ale fotografowałem je trochę nieostro. Ten tekst
nie dość, że był albo za wysoko, albo za nisko, to jeszcze się go ciężko czytało. Więc
trzeba było naprawdę długo klęczeć, skupić się i mieć sokoli wzrok, żeby to odczytać.
Natomiast drugą część tekstów robiłem na powielaczu. Wtedy powielacze były na
denaturat. Taką rączką się otwierało. Brałem jedenastą albo szesnastą kopię, czyli
najmarniejszą z marnych. Była ledwo fioletowa, miejscami przybrudzona. Ale trochę
czytelna.
Na  schodach  przed  drzwiami  zewnętrznymi  kłębił  się  tłum.  Przyszło  ze  sto
pięćdziesiąt  osób.  Dosyć  dużo.  Czekali.  Z  Andrzejem [Brożkiem]  i  z  kumplami
przetrzymaliśmy całe to towarzystwo z piętnaście minut. (To dobrze robi na refleksję.)
Potem  wrzeciądze  się  otwarły,  wszyscy  wtargnęli  [do  środka]  i  się  zaczęli  z
niepokojem rozglądać. Nagle ktoś dostrzegł jakąś odbitkę. Usiłował ją przeczytać,
[więc] ktoś go lekko podsadził. Widziałem ludzi, którzy klęczeli na kolanach.
Piotrek, Andrzej Mroczek, ja i chyba Zbyszek Jaworski (już nieżyjący) weszliśmy na
te cztery podesty. [A wcześniej] każdy z nas przygotował sobie jakieś wystąpienie
–oczywiście  każdy  inne.  Odczekaliśmy  chwilę.  Ludzie  rozeszli  się  po  tej  sali.
[Zapanował]  niepokój,  kompletnie zdezorientowanie.  Nie wiadomo [było],  co się
dzieje. Coś musiało [z tego] wyniknąć. Wtedy wszyscy zaczęliśmy czytać [nasze
kwestie] na pełny regulator.  [Powstał]  jeden totalny niesamowity bełkot.  [Ludzie]
nawet podchodzili, [ale] nie bardzo słyszeli, [co mówimy], bo ten obok przeszkadzał.
Był nieprawdopodobny dysonans dźwięku. Jak na jakimś jarmarku.
Po takim kilkuminutowym czytaniu zeszliśmy z podestów. Zbyszek Jaworski poszedł
na zaplecze do biura.  To był  taki  duży chłopak.  Tam była przygotowana wielka
fotograficzna kuweta. Przewierciłem ją. Zawiązałem na sznurku. ([W międzyczasie]
wszyscy czekali, [bo] coś się musiało zacząć dziać.) Z tej kuwety każdy mógł sobie
wziąć poczęstunek: fotograficzne odbitki, sześć na dziewięć centymetrów. Zrobiłem je
na  cienkim papierze.  I  po  wypłukaniu  rzuciłem na  ziemię.  One się  pozwijały  w
ruloniki, więc każdy trzeba było rozwinąć. [Na odbitce widniał] talerzyk, [na którym]
leżało  ciasteczko,  widelczyk  i  obok  stała  lampka  wina.  To  był  wernisażowy
poczęstunek.
Wtedy czmychnęliśmy do mnie do pracowni na [ulicę] Noworybną na wernisaż. Tam
już była przygotowana skrzynka wina. Andrzej Mroczek jeszcze został, bo ktoś musi
być do końca. Konsternacja [panowała] jeszcze przez pół godziny. Część [osób]
chodziła [po sali], czekała na ciąg dalszy. [Myśleli, że] na pewno coś się jeszcze
wydarzy.
To było fajne wystąpienie skierowane przeciwko fatalnym społecznym nawykom.
Kiedyś wernisaż był czymś innym. Historia nam mówi, że dzień wcześniej grono
przyjaciół przychodziło na wystawę, werniksowało płótna. To było spotkanie kumpli i
cześć. Teraz spotkaniem kumpli jest otwarcie [wystawy]. Właściwie nikt nie ogląda



sztuki, bo tego dnia to nie jest nikomu do niczego potrzebne. Chyba że jest się w
innym mieście i wiadomo, że jutro już [się w nim] nie będzie. To żeby coś zobaczyć,
czeka się, aż przejdzie tłum. To jest właściwie spotkanie kumplowskie, towarzyskie.
[Chodzi o to, żeby] się pokazać.
W związku z tym chciałem ujawnić tę mistyfikację. Część [osób] dosyć się wkurzyła.
Ale część była bardzo zadowolona z tego tytułu. Najlepszy dowód. Nieżyjący już pan
Tadeusz Witkowski –świetny lubelski architekt, nawiasem mówiąc prezes Delegatury
Lubelskiej Związku Polskich [Artystów] Fotografików, fajna postać –w książce, która
się o nim ukazała, umieścił zaproszenie na „Antywernisaż” Czyli [tam] był. Pamiętam,
jak starszy pan usiłował coś przeczytać na kolanach. Zresztą potem mi mówił, że
bardzo mu się to podobało. I zachował wszystkie drobiazgi u siebie gdzieś w biurku.
To było bardzo dziwne. Reakcja ludzi bardzo się różniła, [w zależności od] wieku.
Otóż [temu] starszemu panu (on wtedy był  bardzo dorosły,  bo to przedwojenna
lwowska szkoła architektury)  [ta wystawa] bardzo się spodobała.  Że taka luźna,
prawdziwa. To mnie wielce zaskoczyło. „Tak, panie Lucjanie, zawsze myślałem, że
jak się przychodzi na otwarcie, to wszystkim się podoba. A pan słusznie zauważył, że
to jest towarzyskie spotkanie, nikomu do niczego niepotrzebne. W gruncie rzeczy
można by zostać w domu, a przyjść nazajutrz” On jeszcze mówił  takim pięknym
językiem.

 
Data i miejsce nagrania 2017-05-31, Lublin

Rozmawiał/a Joanna Majdanik

Redakcja Maria Buczkowska

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


